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Czasopismo dla dzieci i młodzieży polskiej.
W ychodzi co tydzień.

PIEŚNI MAJOWE.
I

Chór Aniołów.
Pokłon Pani św iata!
Niechaj pieśń radiści 
Z wszystkich serc wylata 
I na netach gości.

Niebo, ziemia, morze!
Czcijcie swą Królowe,
Śliczną, jako morze 
W piękne dni majowe.

Wielbim Cię, lilijo,
Rajskich pól ozdobo,
Czcijmy Cię, Maryjo,
Korząc się przed Tubą.

II.
Aniół (do śpiącej dziewczynki.) 

Wstań, dziecino, wstań aniele — 
Już słońce wysoko,

Joż rozwiera polne ziele 
Swe błękitne oko.

Jnż gotowa sukieneczka 
Na dzisiejsze święto,

I newintka jest wstążeczka,
I wianki jnź spięto.

Rówieśniczki twe biegają 
Wesoło po dworze,

Ptaszki pieśni swe śpiewają...
O Boże, mój Boże!

III.
Dziecię (budzi się).

Marne droga, mamo złota,

Czy dzwoniły dzwony ?
A gdzie moja jest robota —

Te z kwiatów korony ?

Czy gotowa suknia biała.
Z niebieską wstążeczką?

Ach mamusiu, jam sen miała. 
Siądź tu na łóżeczko.

Tak tam jasno pięknie było,
Jak w naszym kościele;

Tak wesoło, ludno, miło —
Jak w święto, w niedzielę.

Matka Boska też tam była,
A prży Niej anieli,

I rozlicznych dachów siła — 
Wszyscy skrzydła mieli.

Całowali, przed Panienką 
Świętą ziemię kornie;

Ona im skinęła ręką — 
Zaśpiewali dwornie,

Ach, jak piękna ta muzyka,
Te anielskie pienia;

Jeszcze teraz mnie przenika, 
Serce rozpłomienia.

IV.
Matka.

O podziękuj, dziecię moje, 
Najświętszej Panience!

Ona łask dziś zlewa zdroje, 
Boskie wznosi ręce.

Spiesznie, Zosiu, do kościoła 
Podążaj z kwiatkami, —

Już i dzwonek na mszę woła, 
Lud ciągnie drogami.

WWW.
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A gdy będziesz sypać kwiatki 
Przed Najświętszym Panem, 

Będziesz dla Niebieskiej Mitki 
Aniołem kochanym.

G o z d a w a ,

K

Jutrzenka.
Opowiadanie historyczne wedłng powieści 

J. Ebersa „Serapis*
przes

Stefana G ęb arsk lego ,

(Ciąg dalszy.)
Porfiryasz podarł z wściekłością kartkę i 

rzucił na ziemię.
— Ja, pierwszy w Aleksandry! wyznawca 

Serapba i obrońca jego świątyni, mam pytać b! 
skąpa, gdzie ukrył moją córkę ? — wyszeptał 
przez zaciśnięte aeta — biskupa, przewodnika 
znienawidzonych wyznawców krzyża P O, nie, 
nigdy!... Byłoby to hańbą, upokorzeniem... H »!... 
kto wie?... może zapytam, ale kiedy Strapis 
zwycięży, kiedy będę mógł nogą przygnieść do 
ziemi kark biskupa i tarzającego się w prochu 
ziemi zapytać: „Nikczemny, gdzieś ukrył córkę 
moją?11 Zwycięstwa mi trzeba, zwycięstwa i za­
spokojenia zemsty łaknącego serca!

Wybiegł jak szalony z kornm t córki i wpadł 
szy do izby, w której przebywali niewolnicy, 
krzyknął:

— Erebus!
— Nie masz go tu, panie 1 — odparł jeden 

z młodszych niewolników.
— Gdzież jestP
— Nie widziałem go od dość dawna.
— Nędznik!... ukrył się... Słuchaj, Kleon 

gdy się zjawi, pochwycicie go i na śmierć zachło 
szczecie, rozumiesz f... Ty nienawidzisz Erebusa, 
wiem o tern... Rozkazuję więc, abyś ty wykonał 
ten wyrok...

Oczy Kleona błysnęły złowrogo.
— Dzięki ci, panie, zemsty od dawna łakną­

łem, od dawna pragnąłem patrzeć na męczarnie 
Drebusa. Przytem, panie, on od dawna zasługi 
wał na kaźń najsroższą...

Tu zbliżył się do Poifirynsza i dokończył 
głosem przyciszonym:

~  przestawał z chrześcijanami !...
1)14 czegoś wcześniej mnie nie ostrzegł (

*— Bałem się... Erebus był moim zwierz­
chnikiem.

— Wiedz że, Kleonle, że od tej chwili ciebie 
czynię starszym nad moją służbą, a przez to sa­
mo i nad E ebusem.

Nfewolnlk upadł "na ziemię i czołem bił w 
nią na znak dziękczynienia.

— Powstań i spełnij, co ci rozkazałem. Roz­
każ także, aby przed wieczorem dwudziestu nie­
wolników stało w pogotowiu. Niech będą uzbro­
jeni i na tydzień zaopatrzeni w żywność.

— Stenie się, jak rzekłeś, panie!
— Ale przedewszystkiem zajmij się kaźnią _ 

Erebusa.
— Największą rozkoszą będzie to dla mnie, 

panie! Zaraz każę mu dać sto chłost, a gdy 
omdlej-1, kaźń przerwę, dopóki znowu do zmysłów 
nie przyjdzie. I tak do ostatniego tchu w pier­
siach.

Porfiryasz skinął głową na znak zadowolenia 
odwrócił się i odchodząc, rzekł:

— Kaźń możesz wykonać w ogrodzie, w po­
bliżu moich okien... Chcę słyszeć jęki Erebusa.

— Stanie się według twe jej woli, panie!
Wzburzony wrócił do swoich komnat. Tu

czekał na niego Aleusz.
— Pokłon ci, Porfiryusza! — rzekł zady­

szany.
— Niech cię bogowie nagrodzą — odparł 

Poi firyusz — nigdy bardziej w porę w żadną 
gościnę nie przybyłeś.

— Wzburzony jesteś.., co się s*ało ?
— Córka moja Irena nagle mi zachorowała.
— O, bogowie!,.. co za niesprawiedli... Toż 

miała dzisiaj uświetnić swem pieniem wielką uro­
czystość w świątyni Sara pisa. Myślałem, że z 
wami razem udam się do świątyni. Olimpiusz 
radził, abyśmy wcześniej przybyli.

— Pójdziemy sami — odrzekł ponuro Poi fi­
ryusz.

Aleusz wygodnie legł na miękką solę.
— Każ podać wina i chłodniki, drogi gospo­

darzu ! — rzekł potM e — czuję się bardzo przy- ^  
gnębionym... Liwii brak ml w domu.

Porfiryasz klasnął w dłonie.
Na progu ukazał się niewolnik Msza, nami- 

dyjczyk.
— Wino i chłodnik! — rozkazał pan. — A 

czy Kleon znalazł Erebusa P
— Tak, panie 1 — odrzekł Maza.
— Gdzie?
.— Ł*8*®! ze zranioną głową w swojej izbie. 

Pięciu niewolników wraz z Kleonem porwało go 
i wyniosło jęczącego do ogrodu. Błagał litości!

— Precz! — rozkazał Poifiryns. — Wino i 
chłodniki!

Maza zniknął za ciemną kotarą. Po chwili 
dwaj dorodni, w zielonych, złotem naszywanych 
tunikach chłopcy greccy wnięśll na złotych ł sre­
brnych tacach żądane przez pana napoje.



A

=  Oiimpiusz mówił — zaczął Aleusz — że 
pocieszające otrzymał wieści. Legion, pełniący 
straż we wschodniej części miasta, zaprzysiągł w 
tajemnicy służbą Seraplsowi na śmierć i życie.

— To ważna, doniosła okoliczność — rzekł 
Poifiryusz — to może w jednej chwili zapewnić 
nam zwycięstwo l

— Olim plusz, wielki kapłan i dwudziestu In­
nych kapłanów Izydy i Serapisa — ciągnął dalej 
Aleusz — dziś decydujące odbędą narady. Kto 
wie, czy jutro o tej porze, a najdalej pojutrze 
nie zawrze bój zacięty na ulicach " Aleksandry!...

— Bój dla nas zwycięski — dokończył Por- 
flryusz, nalewając do kielichów perlistego i szu­
miącego wina. — Pijmy, Aleuszu!

— Pijmy i śpieszmy się, bo czas nadchodzi, 
kiedy winniśmy wyruszyć do świątyni. Nie uwie­
rzysz, jak mi przykro, że twojej Ireny z nami 
nie będzie. Jej śpiew, jak słońce wiosenne, cie­
szył mnie i myślom jasne, olimpijskie skrzydła 
przyprawiał. Takiego śpiewu nie słyszałem do­
tychczas... Na Jowisza, i cóż za niemoc ją owła­
dnęła P...

Poifiryusz odjął kielich od ust, chciał odpo­
wiedzieć, gdy nagle w głębi ogrodu, tuż naprze­
ciw okien jego komnaty, rozległy się do głębi 
duszy wstrząsające okrzyki bólu i rozdzierające 
jęki.

— A to co P — zapytał Aleusz, przestając 
pić. — Czyi kogo kazał chłostać i-

— Tak — odparł ponuro ;Po ftryusz — je­
dnego ze starszych niewolników.

— Mogłeś mu kazać zatkać usta albo ści­
snąć gardło... Te wrzaski nieludzkie drażnią 
mnie... Znowu Liwia 1 Kajus przypomnieli mi 
się...

— Umyślnie kazałem kaźnić go w pobliżu... 
Chcę odetchnąć zemstą...

— I  ja tego chciałem — mówił Aleusz — a 
dziś te jęki spać mi nie dają...'

— Zestarzałeś się — mruknął pan domu.
Aleusz zatkał ręką uszy.
— Nie, nie mogę... dziś nie mogę.., — 

szeptał.
Przerażające i wstrząsające, jakby z nieludz­

kich wychodzące piersi jęki i krzyki kaźnfonego 
Erebusa, po pewnym czasie zaczęły przycichać,- 
słabnąć, aż zmilkły zupełnie. Zdawało się, że 
pierś, która je wydawała, pękła.

— Za silnie kazał go chłostać ten barba­
rzyńca Kleon — mruknął Poifiryusz. — Byłbym 
chętnie dłużej słuchał męczarni Erebusa... — Kto 
wie, czy go od razu na śmierć nie zachłostali ?...

Aleusz wstał.
— Pójdźmy! — rzekł —- Olimpiusz czeka 

na nas w świątyni.
— Pójoźmy! — powtórzył Poifiryusz. — 

Czy wsiądziesz do mojej lektyki P
~  Chętnie.

Porfirynsz wyszedł na podwórzec 1 kazał 
przywołać Kleona.

W chwil kilka ten stanął przed nim zady­
szany.

— Dziś nie kaź już chłostać skazanego. Chcę 
i jutro słyszeć jego męczarnię.

— Teraz omdlał, panie. Stanie się według 
woli twojej.

— Zastaw go w ogrodzie pod strażą jedne­
go z niewolników!

Kleon pochylił się ku ziemi.
— Byleby tylko nie zamarł, 'panie ! — od­

rzekł.
— Zwilżać mu winem i wodą usta... [to po­

wstrzyma w nim ducha...
— Stanie sie, jak karzesz, panie IJ
Poifiryusz odszedł do czekającego nań przy­

jaciela.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Lubsza, księżniczka czeska,
Opowiadanie historyczne.

Ciężki smutek padł na zamek w Wyszehra- 
dzie: król, mądry Krok, zmarł: złoty tron opu­
stoszał.

__ Kto na nim zasiądzie ? kto Czechom królo­
wać będzie P Krok nie odszedł bezpotomnie; zo­
stawił synów i córki; ale przed śmiercią nie po­
dzielił ziemi, nie obdarował dzieci własną ręką. 
Teraz synowie się wadzą, a córki płaczą; jakże 
im nie płakać, kiedy brat na brata nastaje ? 
Chrudosz, jako najstarszy, chce sam rządzić; a 
Stahlaw klnie się na Tryhlawa, że swoją dziel­
nicę odbierze, bo mu się ona prawem driedricznem 
należy, bo i on jest synem Kroka.

Daremnie siostry proszą, daremnie łzy leją.
Zwołano wiec. Zebrali się władykowie i 

kmiecie, zebrało się ludu w iele: starszyzna radzi 
i radzi, lecz nic postanowić nie może. Chrudosz 
woła, źe rozdzielony kraj zjedą Germany, że to 
będzie krzywda dla całego narodu; przypomina 
jak to przed Czechem, pierwszym księciem, na­
ród był ciągle w niewoli bratny, jak się bronić 
nie mógł, na drobne części rozbity.

— Władykowie — mówi — namźe dobro­
wolnie w niewolę Iść P namźe własnemi rękami 
burzyć to, co ojciec Krok zbudował ? Pomnijcie 
jako mówił: „Czem jest ciało bez duszy, świe-



etnik bez świecy, a świat bez flońea, tem pań­
stwo bez k ró la!“ Na dwóch ta m^jsca nie ma.

— Sprawiedliwie mówi — odezwały się gło­
sy w pośród wiecowników — powinien sam kró­
lować.

Ale zapalczywy Stahlaw ani słyszeć rie chce.
— O,ciec panował sam, bo nie miał b ra ta ; 

na całej ziemi jest prawo, że synowie równe 
części dziedziczą, dlaczegóż a nas ma być inaczejP 
dla czego ja mam być skizywdzony P I siostrom 
się należy.

Młodzież podzit lita się na dwa stronnictwa : 
jedni za Chrudoszem, drudzy za Stahlawem trzyma ją. 
Łuki się naprężają, toporki wylatują w powie­
trze, pomruk jakiś gróźoy w gromadzie słychać; 
będzie wojna domowa ; krew bratnia się poleje. 
Już i ofiarę bogom złożyli, o dobrą prosząc radę, 
a nic postanowić nie mogą: i ten po sprawiedli­
we ś ci żąda i tamtemu się należy. Co robić ?

Dziwy się na tem wiecu dzieju! Oto trzy 
młode dziewczyny na pole wiecowe wchodzę. 
Jako żywo nigdy jeszcze białogłowy nie obrado­
wały, ale to są córki zmarłego: piękna Kasia, 
dobra Teiia .i najmł dsza Lubasza. Wszystkie 
trzy księżniczki, biało odziane, w rucianych wian­
kach na rozpuszczonych włosach, stanęły, jak 
anioły między zwaśnionymi, btarssjźaie się po­
kłoniły, a Libusza tak rzecze :

— Władykowie i kmiecie! nie dopuśćcie, 
aby się krew bratnia przelać miała. Jeżeli St-h 
law ustąpić nie chce, rozdzielcie państwo; może 
katdy na swojej dzielnicy się utrzyma i zgodnie 
wzajem wspomagać się będą! My żadnych dzia­
łów dla siebie nie chcemy; zostaniemy ubfgie, 
byle ojczyzny nie rozdrablać.

Chrndosz zakrzyknął:
— Odkądte to białe głowy na sejmach obra­

dować zaczęły ? Starszyzna, która niewiast słu­
cha, sama chyba kądziel weźmie na wstyd dla 
narodu. Krótki jest rozum niewieści, ale krótszy 
jeszcze tych, co ich słu< bają.

Ale najstarszy władyka i kilku siwych kmie­
ci spoglądają groźnie na młodego księcia:

— One tu, jak białe gołębie do nas zleciały 
żeby do przelewu krwi bratniej nie dopuścić; bo­
gowie je zesłali, uszanujmy Ich wolę.

— Niech zamilsną niedołężni starcy i słabe 
niewiasty. — Tu między mętami rozprawa! — 
zakrzyknął Chrndosz.

— Niech oręż spór nasz rozsądzi! — zawołał 
Stahlaw i nagim mieczem błysnął nad głowami.

Wszystka młodzież porwała się ,do mieczów 
I na dwa wrogie podzieliła obozy. Ale i star­
szyzna poruszyła się, a najstarszy z władyków 
zakrzyknął na młodzież głosem, grzmiącym, jak 
grom niebieski:

(Dokończenie nastąpi).

I.
Napisać 5 wyrazów, którychby początkowe 

litery od góry do dołu składały imię bohaterskiej 
córki Krakusa, a kcńeowe, z dołu do góry, ró­
wnież to imię.

Znaczenie wyrazów:
1) Nazwa rzeki.
2) Pierwszy wódz węgierski.
3) Cesarz — tyran rzymski.
4) Królestwo w Europie.
5) Miasto w Rosyi południowej.

V "

nawiązanie łamigłówek i n?. 18

i.
1) Kraków.
2) Ryga.
3) Anglia.
4) Sarna.
5) Irena.
6) C 631.
7) Karmelki.
8) Indus.

II.
N

M A K
N A K Ł

K Ł Y 
0

III.
1) BAToRY.
2) ANIELA
3) THEBEN
4) ONA.
o) RE.
6) Y.

Dobre rozwiązanie łamigłówek z numeru 18 
„Anioła Stróża" nadesłały Konstancy* Glówcze- 
wska z Kaszuby i A. Gołębiewska z Morawi.

Kedaktor odpowiedzialny St. WentoTTski w zast. w Gdańsku. Unikiem i nakładem K*. Palędzkiej w Gdańsku,


